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Do naszych Szanownych Czytelników ! 


Niniejszym numerem rozpoczynamy II. rok istnienia naszego pisma. W trosce o roz- 
wój pisma, usiinym staraniem naszym jest ciągłe ulepszanie go pod każdym względem. 

Zresztą te wysiłki nasze już sami Szanowni Czytelnicy umieli ocenić, dając wyraz 
swemu zadowoleniu w licznych listach, nadsyłanych do nas. 

Listy te, są pociechą dla nas za trud oraz ząchętą do dalszej pracy, tak trudnej w 
dzisiejszych warunkach. I jednocześnie mamy to moralne zadowolenie, że te nasze dotych- 
czasowe wysiłki nie poszły na marne. 

Musimy wszyscy zrozumieć i uprzytomnić sobie to jasno, że nie można bezczynnie 
czekać na to lepsze jutro. Tego lepszego jutra nie doczekamy się, jeśli własną wolą i włas- 
nym wysiłkiem nie wywalczymy go. 

Szanowni Czytelnicy! Spodziewawy się, że i w dalszej naszej wspólnej pracy nad 
podniesieniem ogrodnictwa polskiego będzie „Polska Gazeta Ogrodnicza“ tym ogniwem, 
które łączyć nas będzie w jedną liczną rodzinę. 

W ciągu tych kilku miesięcy „Polska Gazeta Ogrodnicza“ stała się już pismem ogól- 
no-polskim, docierając prawie do każdego zakątka naszego kraju. 

Im liczniejsza będzie ta nasza rodzina ogrodnicza, tym łatwiej i prędzej pokonamy 
wspólnym wysiłkiem nasze liczne bolączki i niedomagania zawodu ogrodniczego. 

Jeżeli więc, Szanowni Czytelnicy, uważacie, że „Polska Gazeta Ogrodnicza,, jest do- 
brym i pożytecznym pismem — prosimy Was, polecajcie ją Waszym sąsiadom i znajomym. 

Mamy niezłomną nadzieję i wierzymy, iż nie odrmówicie nam Waszej pomocy, aby 
„Polska Gazeta Ogrodnicza“ już w niedługim czasie znalazła się u wszystkich Waszych 
znajomych, gdyż tylko wspólną pracą i wspólnym wysiłkiem zdołamy zmienić to dzisiej- 
sze zło, na lepsze jutro. 


Redakcja 


Pomoc zimowa - to obowiązek każdego obywatela! 
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Przedwczesny alarm 


Czy p. Dr Paczoski ima rację sygnalizując zbli- 
żającą się i nieuniknioną klęskę nadprodukcji owo: 
ców w Polsce? Czy niezwykle niskie ceny owoców 
w porze wczesno - jesiennej np. w bież. roku szcze- 
gólnie jaskrawo występujące na kresach wschod- 
nich wobec obfitości urodzaijów są wynikiem li tyl- 
ko nadprodukcji, czy też złożyły się na ten kata- 
strofalny spadek cen i inne czynniki? Oto frapujące 
zagadnienie, zagadnienie dużej wagi, wymagające 
odpowiedniego oświetlenia. 

Trudno pogodzić się w zupełności z tendencjami 
artykulu p. Dr. Paczoskiego (Czy grozi nam nad- 
miar owoców? — nr 9 P. G. 0.). 


Wywody Jego odnośnie grożącej nam w. naj- 
bliższych latach nadprodukcji owoców byłyby 
o tyle tylko uzasadnione, o ile stanęlibyśmy na sta- 
nowisku: że nic się w Polsce w najbliższej przy- 
szłości nie zmieni, że obecna nędza naiszerszych 
warstw ludności ustabilizuje się, że zmniejszy się 
naturalny przyrost ludności dochodzący dziś do pół 
mili. osób w stosunku rocznym, że powszechne 
dziś niedojadanie i jednostronne odżywianie będzie 
czynnikiem stałym, że niebywale niskie spożycie 
owoców w porównaniu do państw zach. - europej- 
skich utrzyma się na obecnym poziomie. Gdyby 
przyjąć powyższe za pewnik, to istotnie można by 
się oburącz podpisać pod wywodami p. Dr. Pa- 
czoskiego. 

Wydaje mi się jednak, że stosunki gospodarczo- 
społeczne kształtować się będą w Polsce nieco ina- 
czej i dlatego też nie stawiałbym tak niepomyślnych 
horoskopów polskiemu sadownictwu. W miarę bo- 
wiem wzrostu liczby i zamożności ludności, w za- 
leżności od mniej, czy więcej umiejętnie stosowanej 
propagandy za zwiększeniem spożycia owoców, 
wzrastać będzie niewątpliwie siła nabywcza lud- 
ności na owoce. Opierając się na powyższych prze- 
słankach należy uznać obawy p. Dr. Paczoskiego 
co naimmiej za przedwczesne. 

To. że w pewnych, zresztą krótkich okresach 
roku są niektóre gatunki owoców bardzo tanie, nie 
jest nowością, skoro już prof. J. Brzeziński w jednej 
z swych książek o tym wspomina. Tendencja wy- 
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bitnie zniżkowa w porze wczesno - jesiennej jest 
poniekąd uzasadniona wadliwą strukturą naszego 
sadownictwa, a poza tym, jak to słusznie podkreślił 
p. Dr. Paczoski, wynika z braku przechowalni, — 
względnie z zbyt wysokich kosztów przechowania. 

Jeśli natomiast chodzi o kształtowanie się cen 
owoców w bież roku na kresach wschodnich po- 
niżej opłacalności, to w głównej mierze przyczyn 
tego szukać należy w braku organizacji zbytu, w 
braku przechowalni oraz przetwórni (suszarni) na 
miejscu, tak, że tamtejsi producenci zdani są na ła- 
skę pośredników żydów, którzy we właściwy im 
sposób wykorzystują koniunkturę. 

Pomijajac jednak ten stosunkowo krótki okres 
nrzesycenia naszego rynku owocarskiego i niskich 
cen na owoce, trzeba przyjąć, że przynajmniej przez 
3/4 roku są owoce artykułem niedostępnym dla szer- 
szych warstw ludności, a to z powodu niewspół- 
miernie wysokich w stosunku do zarobków, ce. 
Skoro bowiem w m. grudniu ub. roku płacono 
w Poznaniu za HI wzgl. II gatunek jabłek (niesorto- 
wanych) od 0,60 zł do 1,20 zł za kg., a warszawskie 
owocarnie w tymże czasie były wprost zawalone 
jabłkami pochodzenia zagranicznego (tyrolskie, ka- 
nadyjskie itp.) po cenie od 2,20 do 2,60 zł za kg, to 
oczywiście trzeba się zgodzić z faktem, że nie ma 
u nas jeszcze nadmiaru owoców, a tym więcej owo- 
ców tanich, 

Owoce i warzywa tie są dotąd w Polsce chle- 
bem powszednim całej ludności, nie docenia się je- 
szcze ich znaczenia w odżywianiu, mimo, że sfery 
naukowo - lekarskie usilnie nawołują do reformy 
odżywiania, mimo, że zwracają uwagę na wartości 
odżywcze owoców i warzyw oraz na związek za- 
gadnienia aprowizacyjnego z problemem popula- 
cyjnym. z 

Jeśli wysunięty ostatnio projekt powołania do 
życia specjalnego departamentu aprowizacyjnego 
przy Min. Rolnictwa doszedł by.do skutku, to na- 
leżało by się spodziewać, że owoce i warzywa znaj- 
dą w naszej polityce aprowizacyijnej poczesne miej- 
sce, choćby z uwagi na ścisły związek z zagadnie- 
niem obrony Państwa. 
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Techn. ogrod. MIKOŁAJ SKUROWSKI —- Sanniki. 


Na niewłaściwej drodze 


Racjonalny rozwój naszego sadownictwa leży w in- 
teresie każdego ogrodnika - fachowca, czynników rza- 
dowych i wszystkich obywateli, którzy zdają sobie 
sprawę z doniosłości tej akcji, mającej na celu podnie- 


sienie tej dotychczas zaniedbanej gałęzi rodzimego 
ogrodnictwa. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że sadownictwo 


w Polsce ma przed sobą wielką i wspaniałą przyszłość 


z tym jednak zastrzeżeniem, o ile pójdzie właściwą 
drogą. 

Rzucone swego czasu hasło — „owoc na codzier. 
iu każdego i przy każdym posiłku“ — nie przebrzmiało 
kez echa. Widzimy, że znalazło ono oddźwięk w szer- 
szych warstwach społeczeństwa, co przyczynia się do 
tego, że z roku na rok powiększa się i wzrasta ilość 


sadów i to wcale w niezłym tempie. 


Jednajcie przyjaciół i abonentów dla „Polskiej Gazety Ogrodniczej" 
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Zawdzięczać to możemy usilnej i rzeczowej propa- 
gandzie, ofiarnej pracy instruktorów, a wreszcie zrozżn- 
mieniu własnego interesu przez włościan - posiadaczy 
sadów. | 

Czynnikiem sprzyjającym w tej akcji jest koma- 
sacja. Dawniej gospodarz wiejski, mający kilka mor- 
gów ziemi, rozrzuconej wąskimi pasami na przestrzeni 
nieraz kilku kilometrów, nie mógł zająć się sadownic- 
twem — obecnie po scaleniu gruntu (mam na myśli 
wschodnią część Polski) ma ku temu wszelkie dane. To 
też ostatnio dało się zauważyć wielkie ożywienie w tej 
dziedzinie. 

Należy cieszyć się z tego odruchu, popierać go i ba- 
czyć na to, by szedł i rozwijał się normalnie, gdyż tylko 
wówczas może przynieść jakiś pożytek Państwu, spo- 
ieczeństwiu, a wreszcie da zysk i moralie zadowolenie 
hodowcy. 

Obserwując obecny wzmożony ruch przy zakladaniu 
nowych wiejskich sadów, zadaniem których jest pokry- 
cie w przyszłości zapotrzebowań owocowych naszego 
rynku wewnętrznego, a także eksportu zagranicę, do- 
chodzę do wniosku, że w dalszym ciągu jesteśmy na nie- 
właściwej drodze. 

Czas najwyższy, aby z niej zawrócić, 
jest jeszcze zapóźno. 

Zło leży w masowej sprzedaży rynkowej drzewek, 
pochodzących po większej części ze szkółek tzw. „dzi- 
kich“. Na każdym jarmarku lub targu, podczas sezonu 
sprzedaży drzewek, daje się zauważyć kilka a nieraz 
i kilkanaście wozów załadowanych drzewkami. Pocho- 
dzenie tych drzewek przeważnie nie jest znane, często 
zdaża się, że handlarz podszywa się pod jakąś znana 
«irmę, aby w ten sposób lepiej zareklamować swój 
towar. 

Drzewka sprzedawane na rynku dla specjalisty 
i miłośnika sadownictwa nie przedstawiają żadnej war- 
tości, gdyż pomijając już liczne uszkódzenia mecha- 
niczne oraz wymęczenie drzewek ciągłym ich przewo- 
żeniem z jarmarku na jarmark, nie dają gwarancji co 
do swej czystości odmianowej — to też ich nie kupią. 

Natomiast gospodarz wiejski — a jest ich legion -- 
zachęcony stosunkowo niską ceną, a względnie okaza- 
lym wygladem drzewek, bez potrzeby straty czasu ja- 
„dy i szukania zakładu ogrodniczego, zakupuje po- 
trzebną ilość u sprzedawcy rynkowego z tą jednak my- 
ślą i głęboką wiarą, że w ten sposób buduje przyszłość 
i poprawę bytu sobie i rodzinie. 

Kupując drzewka, pamięta on częściowo o radach 
instruktora, względnie wskazówkach przeczytanych w 
piśmie rolniczym lub kalendarzu, wreszcie może usły- 
szanych w odczycie nadanym przez radio, w każdym 
bądź razie żąda dla siebie odmian odpowiednich. 

Rzadziej, ale jeszcze dość często zdarza się usłyszeć 
od kupującego żądanie, aby dać mu odmiany zimowe, 
względnie późno jesienne itp. Klient tak określający, 
zupełnie w odmianach nie orietuje się. 

Jak w pierwszym, tak i w drugim wypadku kupu- 
jacy otrzymuje to, co daje im sprzedawca, którego 
zasadą jest sprzedać towar i jechać po inny. 

To też zazwyczaj u takiego pseudo - fachowca mo- 
żna kupić każdą żądaną odmianę. W dziwny wprost 
i niewyjaśniony sposób potrafi on z ogromnej kupy 
zwalonych z wozu drzewek, powiązanych w pęczki lub 
nie, wyłowić potrzebną w danej chwili odmianę, 

Gospodarz żdziwiony tą znajomością fachu sprze- 
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dawcy, a zarazem zadowolony, że tu na rynku znalazi 
to, ezego poprzednio daremnie szukał w innym reno- 
mowanym zakładzie szkólkarskim — nabywa towar 
w zupełnie dobrej wierze. 

Po pewnymi czasie, kiedy drzewka zaczynają po- 
trochu owocować, gospodarz widzi, że został oszukany. 
Pół biedy, o ile owoc jest dobry i zbliżony do odmiany, 
którą żądał. Jednakże po większej części z przerażeniem 
konstatuje, że w sadzie hoduje odmiany bez żadnej war- 
tości rynkowej. 

Taki gospodarz jest rozżalony i zniechęcony, bo ma 
istotnie powód do tego — koszt założenia i kupno drze- 
wek, pielęgnacja — wreszcie strata czasu i strata zbio- 
ru z części ziemi zajętej pod sad, a poza tym moralny 
zawód. 

Dobrze jeszcze, o ile gospodarz jest rzutki i w czaś 
nie poskapiwszy grosza w miarę możności przeszczepi 
te drzewka na odmiany pełnowartościowe — gorzej, 
o ile pozostawi ten sad takim, jakim jest. 

Za lat kilka będziemy mieli taki obrazek, że prze- 
strzeń, zajęta pod sady, będzie duża, lecz korzyści z te- 
go będziemy mieli male. Tak, jak i obecnie na rynku 
owocarskim obserwujemy podobną anomalię, że na je- 
sieni mamy nadmiar owocu, który sprzedaje się, a po 
prostu mówiące oddaje się go za bezcen, gdy natomiast 
w okresie zimowym narzekamy i cierpimy na ich chro- 
niezny brak. Podobny stan zmusza naszych kupców do 
sprowadzania owocu zagranicznego, za który musimy 
płacić ładnych kilka milionów złotych, 

Pieniądze te powinny i muszą pozostać u nas w 
kraju i służyć do podniesienia naszego sadownictwa. 
Trzeba z tym stanem rzeczy walczyć i to nie tylko 
slowem, lecz czynem, Im weześniej tę walkę rozpocz- 
niemy, tym będzie skuteczniejszą. 

Uważam, że jednym z podstawowych czynników 
uzdrowienia gospodarki sadowniczej byłoby całkowite 
zlikwidowanie dzikich szkółek na terenie całego kraju. 
Poza tym każda szkółka większa, czy też mniejsza po- 
winna być bezwzględnie zarejestrowaną. Kierownictwo 
takowych powinno spoczywać w rękach specjalistów, 
a materiał wyprodukowany bez względu na zgłoszenie 
lub nie, podlegać kontroli organów Izby Rolniczej na 
terenie której dana szkółka znajduje się. 


Sprzedaż rynkową ograniczyć do minimum i to 
z tym zastrzeżeniem, że każdy sprzedawca rynkowy 
musi wykazać się dowodem pochodzenia drzewek, zdro- 
wotności i czystości odmianowej oraz orzeczeniem ko- 
misji kwalifikacyjnej, uprawniającym do sprzedaży 
tychże. 

Czynnikiem zapobiegawczym w tworzeniu się no- 
wych dzikich szkółek, względnie warsztatów małych, 
prowadzonych nieodpowiednio a zatem ze szkodą dla 
calokształtu sadownictwa w kraju, było by wprowa- 
dzenie pewnych zmian w szkolnictwie zawodowym. — 
Mianowicie wskazanym byłoby, aby w szkołach rol- 
niczych wszystkich typów, jak również na wszelkiego 
rodzaju kursach ogrodniczych, trwających zaledwie po 
kilka miesięcy, skasować wykłady i praktyczne zajęcia 
z zakresu szkółkarstwa. Czas w ten sposób mzyskany 
poświęcić pogłębieniu wiadomości z dziedziny sadow- 
nietwa i pomologii. 

W ten sposób zyskałoby na tym i szkólkarstwo i sa- 
downictwo — pierwsze przez podniesienie swego po- 
ziomu do wysokości zadania — drugie przez swój nor- 
walny i planowy rozwój. 
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Oliwnik waskolistny — Eleagnus angustifolia — 


Jesienią, gdy kwiaty na rabatach tracą już na uro- 
ku, zwarzone pierwszymi nocnymi przymrozkami, do 
tym większego znaczenia dochodzą krzewy i drzewa 
z ozdobnymi owocami. Jak wielka ich nieraz obfitość 
i, co za bogactwo kolorów! Nie mam tu na myśli dereni, 
wiciokrzewów czy bzu czarnego, czy innych więcej zna- 
nych pospolitych gatunków, ale właśnie ten legion ga- 
tunków odnalezionych w początkach XX' wieku przez 
Wilsona w Chinsch i potem przez ogrody botaniczne 
lub przodujące szkółki wprowadzone do naszych ogro- 
dów. Ile to materiału pierwszorzędnego, nadającego się 
do wazonów, bukietów, wieńców itp. zestawień. Jak 
przymilnie wyglądać mogiyby nasze mieszkania lub 
biura, gdyby w ziejece pustką kąty wstawiono kosz lub 
wazon mdexorowany gałązkami z barwnymi owoca- 
mi! Jaka niesbożyta trwałość niektórych gatunków. 
gdy wstawione jesienią do wazonu (bez wody) zimę 
przetrwają i, aż do pojawienia się kwiatów wiosną zdo- 
bią mieszkanie. Mam tu na myśli owoce nie plamiąte 
lub suche, nie zmieniające koloru i w dodatku takie, 
które zwykle unieszczonsa w wazonie nie opadają. Ta- 
kich gatunków jest dużo. W tym celu, należałoby ciąć je 
dosyć wcześnie up. w październiku tj. przed silniejszy- 
mi szronami. 


Do celów wyżej wymienionych nadają się najlepiej 
iastępujące gatunki: 

Dławisz — Celastrus — wszystkie gatunki. Są to 
krzewy przeważnie o charakterze wijącym, wzrostu sil- 
nego i dlatego nadające się jako pnącza na stare drze- 
wa parkowe. Owoce tych krzewów, których złoto-po- 
marańczowa otoczka zewnętrzna, otwierając się trzema 
działkami, tworzy jak gdyby platki osobliwego kwiatu 
u czerwonym środkiem — jagodą, są bardzo trwale 
i dekoracyjne. 

Dlławisze hodowane jako krzewy wolnorosnące wy- 
inagają więcej miejsca. 


Crataegus nigra Kit. — Fot. St. Zborowski. 


ozdobne są tylko okazy żeńskie, o owocach białych. 


Berberys Thunberga, wielokwiatowy — Berberis 
Thunbergii pluriflora — owoce podłużne, koralowe, 


bardzo trwałe, Również dobre i inne gatunki. 

Pyracantha coccinea (odporniejsza odm. Lalandii) 
— zimozielone krzewy z wielką obfitością koralowych, 
trwałych owoców. 


Innego typu owoce mają powojniki — Clematis. 
I one są przydatne na.ozdobę mieszkań, szczególnie 


Clematis tangutica, o dlugich pióropuszach i Cl vitalba, 
często u nas spotykany. Najefektowniej zestawiać je 
z jagodowymi, np. z berberysami. 

Zagranicą, np. w Holandii i Niemczech uprawia się 
dość rozległy handel gałązkami z ozdobnymi owoca- 
mi (i jesiennie zabarwionymi liśćmi), a że materiału 
cenniejszego zawsze braknie, więc handluje się ligu- 
strem, rokitnikiem itp., choć ten ostatni jest nie trwały 
i brudzi. 

Dla ozdoby ogrodów służyć może jeszcze caly sze- 
reg najrozmaitszych gatunków. Pierwszeństwo jednak 
należy przyznać irgom i berberysom. 

Jak to — powie niejeden — i ten berberys, który 
nakazem ministerialnym skazany na zagładę? Owszem 
i ten, ale przede wszystkim jego azjatyccy kuzynowie, 
o liściach pólzimozielonych i większym bogactwie o- 
woców. A rdza zbożowa? Nie darmo mówi polskie 
przysłowie: „ślusarz zawinił, a kowala powieszono, — 
przecież jest kilka gatunków rdzy zbożowej pasożytu- 
jącej i na innych chwastach, a na nie ukazów nie pi- 
sano. 

Na szezególniejszą uwagę zasługuje wymieniony tu 
krótki dobór gatunków utrzymujących swe owoce póź- 
uą jesienią lub nawet całą zimę, jak: 

Berberis aggregata, B. Dielsiana, B. morissonensis, 
B. Thunbergii, B. Wilsonae i inne. 


Cotoneaster Dielsiana, ©. divaricata, ©. horizon- 
talis, C. humifusa, C. „Nan Shan“, C. Zabelii i inne. 

Crataegus crus-galli i inne. 

Evonymus europaea, E. verrucosa, E. latifolia. 

Hippophae rhamnoides. 

Ligustrum vulgare i odmiany cklorocarpum i ita- 
lum. 

Lycium chinense i rhombifolium. 

Malus baccata, M. Arnoldiana i inne. 

Rosa canina, R. rubiginosa, R. Moyesi, 
i inne. 

Symphoricarpus racemosus i S. orbiculatus. 

Na iym nie kończy się lista gatunków przydatnyc" 
do omawianych celów, podałem tu tylko te, zktórych 
większość latwo nie tylko w parkach, ale i ogródkach 
przywillowych hodować można. Do grupy tej dochodzą 
na czołowe miejsce i gatunki podane w grupie pierw- 
szej. 

A jaki jest dalszy pożytek z omawianych tu krze 
wów? 

Otóż 1. przez sadzenie krzewów z ozdobnymi owo- 
cami podnosimy i przedłużamy piękno naszych ogro- 
dów. 

2. dostarczamy ptakom — tym 


R. rugosa 


miłym sprzymic- 
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rzeńcom w walce z szkodnikami pożądanego żeru i to 
w krytycznym czasie dla ptactwa. 

3. przez wprowadzenie w handel ciętych gałązek 
z ozdobnymi owocami podetniemy, często nielegalną 
sprzedaż rynkową gałązek jodeł, świerków itp. A tym 
samym chronić będziemy w większej mierze nasze ko- 
nifery i lasy przed rabunkową dewastacją. 
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Wdzięczne pole otwiera się tu naszym szkołom lu- 
dowym, które mając w programach swych zajęcia w 
ogródkach szkolnych, przez posadzenie choć skromnej 
kolekcji tych wlaśnie krzewów, szerzyć mogą prak- 
tyczną ich znajomość i zastosowanie, i w tym kierunku 
nrabiać młode umysły dzieci. 


BOLESŁAW SIEDLICKI — Poznań. 


Dokarmianie zimowe ptaków pożytecznych 


Ptaki należą do najpięknieiszycii tworów, jakie 
przyroda wydała, Pod względem barw tylko mc- 
tyle i kwiaty przewyższają je niekiedy, natomiast 
przedziwne obyczaje, jak towarzyskość, śpiew, bu- 
dowa gniazd itp. zespałaja sie w specyficzną całość 
niespotykaną u innych zwierząt. Niestety zmiany 
w przyrodzie spowodowane postępem techniki i cy- 
wilizącji zagrażają bytowi ptaków. Dzisiaj na ogół 
inało kto zaprzecza pożyteczności ptaków, lecz nic 
wszyscy dostatecznie doceniają jej doniosłość. Pta- 
ki, aby utrzymać się w pełni sił potrzebują dzięki 
szybkim procesom fizjologicznym prawie dwa razy 
tyle pokarmu ile same ważą. Łatwo sobie wyobra- 
zić ile mszyc, jajeczek owadów i gasiennic wytępi 
jedna rodzina sikorek, składająca się często z 10—15 
młodych. Nie trzeba również zapominać o ziarno- 
jadach, które oddają swe usługi rolnikowi i ogrod- 
nikowi, zbierając nasiona chwastów. Co prawda, 
wróbel karmi się ziarnem zbóż, lecz tak jak i inne 
ptaki karmi swe małe wyłącznie owadami. 

Racjonalna ochrona ptaków wtedy osiągnie 
efekt, gdy zastosujemy następujące .zabiegi: 

1. Ułatwianie zakładania gniazd. 

2. Dokarmiamie ptaków. 

3. Ochrona przed wrogami. 

W artykule powyższym chciałbym poświęcić 
nieco miejsca sprawie najbardziej aktualnej w chwi- 
li obecnej, a mianowicie dokarmianiu naszych pta- 
ków zimą. Karmienie jest wprost konieczne, gdyż 
korzystają z niego przeważnie gatunki ptaków, 
które przez cały rok pozostają u nas, systematycz- 
nie zwalczając szkodniki. Głównie w zimie z po- 
wodu nagłych zmian warunków atmosferycznych 
cierpią ptaki największy głód — ginąc niekiedy 
dziesiątkami w ciągu jednego dnia. Karmienie pta- 
ków jest dość rozpowszechnione i wynika z miło- 
sierdzia człowicka nad ptakami, rzadko natomiast 
opiera się na znajomości przyrody. Należy tak kar- 
mié, aby pokarm nie psuł się na deszczu i Śniegu 
i był zawsze ptakom dostępny. Dlatego w celi 
racjonalnego karmienia używa się specjalnych kar- 
mików. Zależnie cd lokainych warunków. od 
składu gatunkowego rzesz ptasich i od ich liczeb- 
ności ustawia się tę lub inną liczbę karmików tak 
lub też inaczej wrządzonych. Największe usługi od- 
dają ptactwu duże i mocne karmiki ogrodowe. 
Wkopanv podstawą w ziemię karmik ma wysokość 
1.50 m. Zasadniczą jego częścią składową jest pó- 
teczka lub tacka na pokarm, dostępna dla żywio- 
nego ptactwa, a zabezpieczona daszkiem przed 
wiatrem i opadami. W lasach i parkach używamy 
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domek heski wsparty na 
5 słupkach połączcnych na dole. listwami w celu 
wzmocnienia. Mniej zęrabny i więcej miejsca zaj- 
mujący jest on jednak trwalszy, a półeczka zasło- 
nieta z boków szybkaimi całkowicie uniezależnia 
go od warunków zewnętrznych. Poniżej półeczki 
zasadniczej umieszczamy drugą mniejszą, mającą 
znaczenie tymczasowe, a zaopatrywaną w poży- 
wienie jednocześnie z półką wyższą jedynie 
w pierwszym okresie żywienia celem znęcenia pta- 
ków. Rolę pomocniczą odgrywają rozmaite mniej- 
sze karmiki tzw. bałkonowe i ckienne, albo też 
zawieszane na ścianie, gałęziach lub pomiędzy 
drzewami. Umieszczone tu zdjęcie przedstawia 
prymitywny karmik, który każdy może sobie sam 
zrobić. Tego rodzaju karmiki mogą być jednak czę- 
Ściowo zasypywane przez śnieg, a silny i porywisty 
wiatr unosi z nich pokarm. Bardziej pryinitywnych 
karmików nie należy stosować, gdyż w uaikry- 
tvczniejszych dla ptaków chwilach stają się niedo- 
stępne, wyrządzając nieraz więcej zła niż pożytku. 
Dla ptaków żerujących na ziemi, służy prosty kart- 
mik wykonany z kilku drążków i opartych o nie 
mat. 

Karmiki umieszczamy pod drzewami lub w po- 
bliżu krzewów w miejscach zacisznych, gdyż ptaki 
czują się wówczas o wiele Śmielsze i chętniei przy- 
Jatują. Dobrze jest przymocowywać do karmików 
gałązki świerków lub innych drzew iglastych, któ- 
re zwracają uwagę ptaszków i wpiększają całość. 

Pokarm należy sypać przez cała zimę ti. od po- 
czątku listopada do końca marca. Ptaki muszą bo- 


większy karmik t. zw. 


Karmik prymitywny wśród krzewów. 
Fot. B. Siedlicki. 


Czytając dobrą prasę zawodową — zdobywasz wiedzę! 


Swe O 


wiem oswoić się z karmikami i wiedzieć, gdzie po- 
karm się znajduje. Najlepszy pokarm dla naszych 
ptaków stanowią nasiona konopi, poza tym Inu, 
słonecznika o cienkiej łupince, maku, suszonych 
iagód jarzębiny i czarnego bzu oraz kawałków tłu- 
szczu, słoniny (niesolonej), mięsa 'ub łoju rozto- 
pionego z nasieniem. Ptaki przyzwyczajone do tłu- 
stych owadów przepadają za wszelkiego rodzaj 
tiuszczami, wytwarzającymi w organiźmie ciepło. 
tak potrzebne im w zimie. Kawałki tłuszczu można 
dawać ptakom nie tylko w karmikach. ale również 
zawieszać je w najrozmaitszych koszyczkach, sia- 
teczkach i skrzyneczkach lub ze stygnącej imasy 
robić kółeczka i zawieszać bezpośrednio na gałąz - 
kach. Sikory i inne ptaki owadożerne korzystają 
również z uwiązanych do gałęzi kawałków słoniny 
lub ochłapów mięsnych. Zawieszanie słoniny lub 
mięsa zwisającego na dłuższym sznureczku jest 
wskazane ze wzgledu na wróble, które obawiając 
się wahadłowych ruchów zawieszonego pokarmu 
pozwalają tym samym korzystać z niego bardziej 
pożytecznym ptakom. Okruchami chleba i bułki nie 
należy karmić ptaków, bo szybko na wilgoci kwaś- 
nieją i mogą im łatwo zaszkodzić. Karmiki należy 
Ėė RR 
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co najmniej raz dziennie czyścić i zaopatrywać 
w nowy pokarm. 

W pobliżu karmików należy zawieszać specjal - 
ne skrzynki zamknięte lub półotwarte, w których 
wiosną gnieżdżą się chętnie nasze ptaki. 

Prócz człowieka, ptaki mają wielu wrogów 
wśród zwierząt. Nasze ptaki drapieżne tak znacz- 
nie już wytępione, mogą być prawie nie brane 
w rachubę i raczej same zasługują na ochronę 
O wiele większe spustoszenia wśród skrzydlate; 
rzeszy szerzą czworomogie drapieżce. Prawdziwą 
klęską dla kolonii ptasich są bezpańskie koty, łasi- 
cowate, a nawet myszy, które należy koniecznie 
tępić. Wreszcie i wszędobylskie wróble, tam gdzie 
są zbyt liczne, uniemożliwiają gnieżdżenie się oraz 
karmienie innym szlachetniejszym, piękniejszym 
i pożyteczniejszym ptakom — powinny być brane 
w karby. 

Jak więc widzimy. nie wiele jest rzeczy, które 
by przy tak małym wysiłku i kosztach opłacały się 
tak sowicie pod każdym względem, jak racjonalna 
ochrona ptaków. Pamiętajmy o ptakach. a roz- 
dzwoni się ich pieśń, pola i gaje będą zieleńsze, 
a w sadach drzewa ugną się pod zdrowym owocem, 


EDMUND PUCEK — Poznań. 


Adiantum i jego hodowla 


(Dokończenie.) 


Również bardzo dobrze rośnie Adiantum w cie- 
iłym inspekcie, który przygotowujemy w maju i u- 
mieszczamy w nim skrzynki z roślinami do dalszej 
uprawy uważając, by rośliny nie były za blisko szkła. 

Dalsza hodowla polega na tym, że już w miarę 
rozrostu roślin sadzimy je do doniczek nr. 7 lub 8, do- 
dając pożywniejszej ziemi, jak: gnojowej lub przetra- 
wiony: krowieniec z ewentualnym dodatkiem opiłków 
rogowych. Pod jesień otrzymujemy rośliny przydatne 
już do sprzedaży. Oczywiście, że będą to jeszcze małe 
rośliny, które dopiero w następnych latach uprawy 
rozrastają się do pięknych i okazalych roślin. 


«w e 


Z prasy 


Jedna z gazet przeznaczonych dla rolników, wy- 
daje broszurkę pt. „W naszym sadzie“ jako bezp:atny 
dodatek, napisana przez b. prof. P. G. 

Wiemy, jak ważną jest sprawa sadów dla rolni- 
ków, niestety jednak z broszaurką p. P. G. zgodzić się 
nie możemy. Pracę w sadzie chłopskim zaczyna p. P. G. 


Przy dalszej hodowli roślin większych w szklarni 
należy unikać silniejszego i częstego spryskiwania, 
które powoduje gnicie ulistnienia, szczególnie w porze 
zimowej. 

Do ważniejszych odmian zaliczamy: Adiantum 
cuneatum, A. elegans, A. Matador, A. scutum roseum 
i inne. 

Groźnym szkodnikiem Adiantum jest ślimak, któ- 
rego należy zawzięcie tępić, przeszukując dokładnie 
miejsca dookoła znajdujących się roślin. 

Mniej szkodliwą jest mszyca zielona, którą da się 
łatwo usunąć, stosując ostrożnie proparasit. 


od... zakładania szkółki naturalnie, a więc od 
siewu — szkółki dziczków. 

Dziwimy się, że taką propagandę sadownictwa pro- 
wadzić chce były profesor szkoły ogrodniczej. Nie cho- 
dzi tu o konkurencję dla ogrodników, chodzi o kulture 
sadowniczą, której krzywdę czyni autor popularyzujące 
...szkółkarstwo. Zrozumieć należy wreszcie, że zakla- 
danie sadu zaczyna się od zakupu drzewek w należycie 
prowadzonej szkółce — a nie od wysiewu pestek zna- 
lezionych na drodze. 


wy- 


Projekt zorganizowania 
2 organizacyj centralnych 


Zarząd Główny Centr. Zwiazku Zaw. Ogrodników 
im. J. Warszewicza w Polsce, z siedzibą w Krakowie, 
Stolarska 7 II p. oceniając krytyczny i rozluźniony 
stan zawodu ogrodniczego w Polsce, postanawia wy- 
stąpić z inicjatywą zorganizowania na terenie całej 
tzeczypospolitej Polskiej dwu organizacyj central- 
nych, a to jednej, w której byliby zrzeszeni właściciele 
i dzierżawcy, w drugiej zaś pracownicy zawodowi od 
inspektora ogrodów począwszy, aż do praktykanta o- 
grodniczego włącznie i następnie podporządkować te 


crganizacje radzie naczelnej, wyłonionej spośród tych 
dwu organizacyj, z siedzibą w Warszawie. Na czele 
każdej z tychże organizacyj stanąłby jeden prezes, ja- 
koteż zarząd główny. Na czele zaś rady naczelnej stanie 
prezes, wybrany z organizacji właścicieli, wiceprezes 
z organizacji pracowników, skarbnik z organizacji pra- 
cowników, zastępca z organizacji właścicieli, sekretarz 
z organizacji pracowników, zastępca z organizacji wła 
ścicieli, oraz 20 członków wybranych po połowie z każ- 
dej organizacji, na przeciąg trzech lat. 

Po upływie trzechlecia następuje nowy wybór a to 
prezesa z organizacji pracowników, wiceprezesa Z or- 
ganizacji właścicieli, skarbnika z organizacji pracowni- 
ków, zasiępcy z organizacji właścicieli, srekretarza 
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z organizacji właścicieli, oraz 20 ezłonków, wybranych 
po połowie z każdej organizacji. 

Wybór następuje stale po trzech latach 

Rada naczelna zwołuje zjazd delegatów za powia- 
domieniem organizacyj, conajmniej na 6 tygodni na- 
przód. 

Z wspomnianych organizacyj powstałyby oddziaty 
wojewódzkie, powiatowe i okręgowe. 

Zadaniem rady naczelnej byłoby popieranie za- 
wodu ogrodniczego w sprawach gospodarczych, socjal- 
nych, zawodowych i oświatowych, oraz występowanie 
w tychże sprawach w ciałach ustawodawczych, jakoteź 
w Izbach Rolniczych, 

Centralne organizacje winny podporządkować się 
ściśle zarządzeniom rady naczelnej. 

Zadaniem rady naczelnej byłoby przede wszyst- 
kim na terenie Sejmu i Senatu wyjednać dla pozosta- 
jących na prywatnych posadach ogrodników ubezpie- 
czenia, by ci po przebytych kilkunastu latach pracy. 
mieli zapewnioną starość. 

Rada naczelna daje dyrektywy zarządowi głów- 
nemu jednej i drugiej organizacji, te zaś zarządom od- 
nośnych oddziałów. Zadaniem rady naczelnej winno 
być również, by każdy ogrodnik, tak będący na posa- 
dzie, jak i będący chwilowo bezrobotnym, znajdował 
się w zrzeszonej organizacji, bowiem w interesie za- 
wodu ogrodniczego leży, by organizacja ogrodnicza 
mogła wywalczyć słuszne jej prawa, a przede wszyst- 
kim radzie naczelnej ułatwiłaby pracę na terenie sto- 
licy wyjednania ważnych już wyłonionych, jakoteż wy- 
łonić się mogących jeszczę postulatów zawodu ogrod- 


niczego. 
Przedstawiwszy inicjatywę powołania do życia 
projektowanych dwu organizacyj z radą naczelną, 


Zarząd Główny Związku Zaw. Ogrodników im. J. War- 
szewicza w Polsce, z siedzibą w Krakowie, uprasza o 
laskawe przyjęcie do wiadomości tegoż ‘projektu, oraz 
podanie ze swej strony swych cennych spostrzeżeń, 
ewentualnie poprawek, celem uzupełnienia tegoż pro- 
jektu, by można następnie opracować odnośny statut, 
którego projekt zostałby następnie W. Panom prze: 
słany do wiadomości i zaaprobowania. 

WPanowie właściciele, proszeni są o wyłonienie 
ze swej strony komitetu, gdyby tenże projekt został 
przez WP. zaaprobowany. 

Spodziewamy się, że projekt nasz, ze względu na 
krytyczną sytuację w ogrodnictwie został przez WP. 
zrozumiany, wobec czego upraszamy o łaskawa odpo- 
wiedź w ciągu czterech tygodni. 

ZA ZARZĄD: 


- Sekretarz: Prezes: 
Stanisław Sowa. Prof. U. J. Dr K. Rouppert. 
Wiceprezes: 

B. Dzik. 
E E | 


Z ruchu orqanizacyjnego. 


POZNAŃ 
Ostatnie w 1937 r. zebranie plenarne Oddz. Wlkp. 


C. Z. Z. O. odbylo się w dniu 12 grudnia w sali p. Hey- 
duckiego przy ul. Masztalarskiej. Przewodniczył prez. 
B. Gorecki, który na wstępie powitał przybyłego ua 
zebranie insp. Wlkp. Izby Rolniczej p. inż. Nowickiego. 
Po omówieniu spraw bieżących i przyjęciu nowych 
członków, zdał przewodniczący krótkie sprawozdanie 
z zebrania organizacyjnego Koła ©. Z. Z. O. w Som- 
polnie oraz przedstawił w zarysie sprawę organizowa- 


nej Rady Ogrodniczej, po czym obszerny i interesujący 
referat o zagadnieniach sadownictwa w Polsce wyglo- 
sił p. inż. Nowicki. iPrelegent wskazał m. innymi na 
przyczyny, które wpłynęły na rozwój w ostatnich la- 
tach sadownictwa w Polsce oraz na liczne jeszcze nic- 
domagania odnośnie pielegnacji sadów, walki ze szkod- 
nikami, techniki zbioru, pakowania, przechowywania 
owoców itp. 

Referat powyższy nagrodzony. rzęsistymi oklaskami 
wywołał ożywioną dyskusję, w której brali udział pp.: 
prez. Gorecki, Pucek, Ostrowski, Piotrowicz, Gołebiow- 
ski i inni. Wyczerpujących wyjaśnień na liczne py- 
tania udzielał p. inż. Nowieki, podkreślając ponadto 
w dyskusji znaczenie specjalistów w poszczególnych 
gałęziach ogrodnictwa oraz ich brak w Polsce, tak że 
zaszła ostatnio nawet potrzeba sprowadzenia specjali- 
sty na goździki aż z Szwajcarii. 

Całym szeregiem cennych wskazówek co do możli- 
wości znalezienia pracy, szczególnie przy pielęgnacji 
i eksploatacji sadów, w handlu owocarskim itd. za- 
kończył swe ciekawe wywody p. inż. Nowicki. 

W wolnych głosach zaapelował kol. Celler (biblio- 
tekarz) do członków, by w związku z kończącym się 
rokiem sprawozdawczym zechcieli zwrócić wypoży- 
czone książki do biblioteki. 

Po załatwieniu szeregu spraw mniejszej wagi ze- 
branie zakończono hasłem „Cześć Pracy“. 

* * LJ 

Walne Zebranie C. Z. Z. O. Oddz. Wielkopol- 
skiego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 
16 stycznia 1938 r. o godz. 9-tej rano w lokalu 
v. Heyduckiego przy ul. Masztalarskiei 8. 

Uprasza się Sz. Członków o punktualne i liczne 
przybycie. 


Zarząd Oddziału Wlkp. ©. Z. Z. O. przypomina 
swym członkom, że w myśl statutu prawo głosu na 
Walnym Zebraniu mają tylko ci czlonkowie, którzy 
nie zalegają dłużej, jak 3 miesiące ze składkami człon- 
kowskimi. Wzywa się wobec tego członków do uregu 
lowania zaległych składek. 

SZAMOTUŁY 

Zebranie plenarne Koła ©. Z. Z. O. w Szamotułach 
odbylo się dnia 21 listopada 1987 r. w sali p. Krzyża- 
niaka. Przewodniczył kol, Stachowiak, który po zaga- 
jeniu zebrania i odczytania protokółu z poprzedniego 
zebrania zapoznał zebranych z treścią listu i odezw 
przesłanych z Zarządu Głównego ©. Z. Z. O. Nad od- 
czytanymi pismami wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której brali udział prawie wszyscy zebrani. 

W wolnych głosach omówił kol. Mierzał przebieg 
ostatnich Targów na drzewka w Poznaniu, podkreślając 
wąskie ramy i slabą organizację Targów. 

KRAKÓW 


Oddzial krakowski Centr. Zw. Zaw. Ogrodników 
im. J. Warszewicza odbył swe plenarne zebranie 


w grudniu pod przewodnictwem prez. p. B. Dzika z po- 
niższym porządkiem obrad: 

1) Zagajenie, 2) odczytanie protokółu z poprzednie- 
go zebrania, 3) sprawozdanie biura pośrednictwa pracy, 
4) referat p. Perekładowskiego o „konsolidacji zawodu 
ogrodniczego”, 5) wnioski i interpelacje, 

Po zagajeniu zebrania prez. Oddz. p. Dzik powital 
licznie zebranych członków polecając następnie odczy- 
tanie protokółu z poprzedniego zebrania, który przy- 
jęto bez poprawek. Następnie sprawozdanie biura po- 
średnictwa pracy za miesiąc listopad wygłosił sekre- 
tarz, z którego wynika, iż w miesiącu sprawozdawczym 
nie zgłoszono wolnych posad, jak również nie zwięk- 
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szyła się liczba poszukujących pracy. 

Z powodu nieprzybycia na zebranie prelegenia p. 
Perekładowskiego z przyczyn od niego niezależnych, 
zreferował kwestię konsolidacji zawodu ogrodniczego 
p. prez. Dzik, po czym sekretarz Oddz. odczytał pro- 
jekt utworzenia dwóch organizacyj ogrodniczych z ra- 
dą naczelną, jako główną reprezentacją ogrodnictwa. 
Odnośnie powyższej sprawy przeprowadził p. B. Dzik 
w październiku bież. roku obszerne konfereucje z Od- 
działami w iPoznanim i Grudziądzu. Projekt konsolidacji 
został rozesłany do wszystkich organiazcyj i szkół 
ogrodniczych w Polsce celem zaopiniowania go. 

W obszernej dyskusji p. inż. Renke z Ogrodów 
Miejskich w Krakowie proponuje porozumieć się tylko 
ze Związkami zawodowymi z pominięciem Towarzystw 
oraz kładzie nacisk na porozumienie się z Warszawą 
O ile by doszło do uzgodnienia projektu przez bratnie 
organizacje ogrodnicze, został by opracowany nowy 
projekt statutu. Zarząd Oddziału przy opracowywaniu 
statutu położyłby specjalny nacisk na świadczenia dla 
pracowników. 

Następnie sekretarz Oddziału odczytał odezwę 
z „Polskiej Gazety Ogrodniczej”, a prezes zaapelował do 
członków, by gremialnie zaabonowali „Polską Gazetę 
Ogrodn.* z tym, że przy Centr. Zw. Zaw. Ogrodników 
utworzoną zostanie sekcja oświatowa, celem zasilania 
tejże gazety pouczającymi artykułami. Prez. Oddziału 
proponuje podwyższenie składek członkowskich od 
1 stycznia 1988 r. na pokrycie prenumeraty zbiorowej 
„Polskiej Gazety Ogrodniczej* na co członkowie w gzu- 
pełności się zgadzają z tym, że do redakcji przesłany 


Tygodnik ilustrowany 


PRZEWODNIK GOSPODARSKI 


organ Centralnego Tow. Organizacyj i Kółek Rolniczych 


to przyjaciel i doradca rolnika: 


Uczy nowoczesnych sposobów 
gospodarowania, 


Informuje o wszystkim, 
Broni interesów rolnika. 
Czytajcie i prenumerujcie 


PRZEWODNIKA GOSPODARSKIEGO! 


przedpłata wynosi: rocznie zł 93.— półrocznie 

zł 4,50, kwartalnie zł 2.25. Członkowie Kółek 

Rolniczych, posiadający legitymacje członkow- 

skie C.T.O. i K.R., płacą rocznie zł 6.—, pół- 
rocznie zł 3.—, kwartalnie zł 1.50. 

ADRES: 

Warszawa, ul. Kopernika Nr 30 


Korto P. K. O. 211.55 | 


zostanie spis ezlonkćw, celem wysłania każdemu 
z członków pod wskazanym adresem „P. G. O. W dal- 
szej dyskusji kol. Wójcik proponuje by na zebraniach 
wygłaszano referaty na tematy zawodowe i gospodar- 
cze; a p. radca miejski Paluch podkreśla, że ze wzglę- 
dów propagandowych, wskazanym byłoby urządzać po- 
wyższe odczyty w lokalu związkowym. Po omówieniu 
różnych spraw organizacyjnych p. prez. Dzik zakomnu- 
nikował obeenym, że na zebranie styczniowe zostanie 
zaproszony p, Dr Grzybowski celem wygłoszenia re- 
feratu o ustawach w rolnictwie i ogrodnictwie. 


SKRZYNKA LISTOWA 


W. P Antoni Laskowski, Kluczkowice. — 


Naju- 
przejmie dziękujemy Panu za miłe słowa uznania i ży- 
czenia dla „Polskiej Gazety Ogrodnaczej”. Oby wszy- 
scy byli takiej myśli i tak rozumowali, a jutro byloby 
o wiele znośniejsze. Łączymy serdeczne pozdrowienia. 


=== 


WYKWALIFIKOWANYCH 

OGRODNIKÓW 

poszukuje posady stałej lub prac sezonowych. 
Zgłoszenia prosimy kierować do Administracji 

P. G. O. — Poznań, ul. Spokojna 3 m. 2. 


KILKU 


ESSR 
L. Jasiński | 
poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 r. 

w todzi ui. św. Andrzeja 10 tel. 168-56, 

y w Łęczycy ul. Poznańska 30 tel. 125 

pierwszej jakości: 

Nasiona rolne, traw. drzew, warzywne i kwiatów 

Cebulki i kłącza kwiatowe Narzędala i przyrządy ogrod- 

niczo-pszczelnicze. Nawozy: organiczne i sztuczne (po- 
| mocnicze) dla celów ogrodniczych. Preparaty | środki 


chemiczne owado i grzybobójcze 
Cenniki rozsyłamy bezpłatnie. 


Na czele prasy miejscowej 


Województw Lubelskiego i Wołyńskiego 
kroczy oddawna dziennik 


„Expres Lubelski I Wołyński” 


XV rok wydawnictwa. 


Najwyższy nakład na tym terenie. 


Bliższe informacje egzemplarze okazowe, 
kosztorysy ogłoszeń —- na każde żądanie. 


Lublin, Kościuszki 8, tel 23-60. 
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PRENUMERATA: w kraju wynosi: Rocznie 2,50 zł, półrocznie 1,30 zł, kwartalnie 0,70 zł. 
Prenumeratę prosimy przekazywać na konto w P. K. O. w Poznaniu, nr. 201452 Centralnego Związku Zawodo- 
wego Ogrodników im. Józefa Warszewicza w Polsce — Oddz. Wlkp. w Poznaniu. 
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